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POGRZEB 
MARSZAŁKA 


Posce wieczór majowy... Ulice war- 
szawskie począwszy od Bełwederu poprzez 
Ujazdowską Aleję, Nowy Świat, Krakow- 
skie Przedmieście, Plae Zamkowy — za- 
marły w niemem oczekiwaniu... Przyga- 
siły ognie reklam, przysłonily żałobną 
krepą oczy drgających latarni. Na całym, 
ostatnim szlaku wędrówki Naczelnego Wo- 
dza zapanowały uroczysta cisza i mrok. Za 
chwilę z pałacu belwederskiego wyniosą 
generałowie Najdroższe Ciało swego Ko- 
mendanta i wśród dźwięku trąb i głuchego 
warkotu bębnów złożą trumnę na armat- 
niej lawecie... Błysną szable w pozegnal- 
nym salucie, pochylą się sztandary woj- 
skowe, zapłaczą łopotem swych podziura- 
wionych. kulami materyj stare, legjonowe 
sztandary... Rozdzwonią się dzwony wszyst- 
kich kościołów, by płaczem swych serc po- 
żegnać Wielkie Serce Odchodzącego na 
wieki... 


Idą... Wśród niezliczonych pochodni, ża- 
łobnego śpiewu dzwonów, serdecznego pła- 
czu sere ludzkich posuwa się przesmutny 
pochód. Za lawetą, wiozącą doczesne szcząt- 
ki Wodza, rodzina wraz z Panem Prezy- 
dentem Rzeczypospolitej i najbliżsi druho- 
wie... Dalej rząd i generalicja-dzieci, które 
On sobie wychował ku chwale Ojczyzny 
i dobru Narodu. Dalej członkowie Senatu 
i Sejmu, przedstawiciele nauki, sztuki, lite- 
ratury — dalej oficerowie wszelkich broni 
i stopni. A za nimi morze sztandarów, 
wśród których łopoce sztandar o barwach 
francuskich — godło francuskich komba- 
tantów, w Polsce osiadłych. Dalej związki, 
stowarzyszenia, organizacje — a wkońcu 
czerwone sztandary organizacyj robotni- 
czych. Pochód to ogromny, czołem swem 
dosięga katedry i końca mu niema... 

(Ciąg dałszy na str. 4-ej). 


PIŁSUDSKIEGO. 


Z BELWEDERU DO KATEDRY ŚW. JANA. 


Zwłoki S. p. Marszałka Pił- 
sudskiego ustawione na wi- 
dok publiczny w Belwederze 

Fot. W. Pikiel — Warszawa. 
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Eksportacja zwłok $. p. Marszałka 
Pilsudskiego z Belwederu odbyla sie 
dnia 14. maja b. r. o godzinie 8-ej 
wieczorem. Na zdjęciu moment wy- 

noszenia trumny ze zwłokami, 
Ag. Fot. „Światowid”. 


Kondukt pogrzebowy rusza z pod Belwederu. Trumna spoczywa na lawecie 
armatniej. 


(Ciag dalszy ze str. 2-ej 


Przed trumną księża i oficerowie, niosący na purpurowych po- 
duszkaeh ordery Wodza wchodzą już w ulice Świętojańską i zni- 
kaja w podziemiach Katedry. Za chwilę trumna z Drogiemi 
Zwłokami, ustawiona na szczycie katafalku pod koroną srebrną 
z motywów orłów legjonowych wyciętą — zapanuje z wysoka ze- 
branym w warszawskiej katedrze. Do środka wpuszczono tylko 
najbliższą rodzinę, członków rządu i oficerów. Nieprzeliczone 
tłumy w uroezystem milczeniu zatrzymały sie na ulicach... Du- 
chowieństwo rozpoczęło pienia żałobne, rozchodzące się swym ję- 
kiem bólu po całej Polsce. 


Światynia Boża tonie w pölmroku... Zebrani klęczą, oddając 
ostatni hold. Zmarłemu. Śpiewy milkna, odbijając się echem ci- 
chego plaezu po kolumnach gotyckiej katedry.. Pan Prezydent 
wyprowadza Panią Marszałkową, świątynia powoli pustoszeje... 
Za chwilę otwartą zostanie wszystkim, którzy pragną złożyć hold 
Odehodzacemu Wodzowi. 


Fragment Katedry św. Jana w Warsza- 
wie, gdzie przez dwie doby spoczywały 
zwłoki $. p. Marszałka Piłsudskiego. 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
AG. FOT. ,SVVIATOVVID“ 


Ministrowie dźwigają na swoich barkach 
trumne. 


W KATEDRZE SW. JANA. 
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Trumna ze zwłokami Marszałka Piłsudskiego w Katedrze św. Jana. W podziemiach tej Katedry spoczywają m. in. pierwszy Prezydent Rzeczypospolitej Gabrjel 
Narutowicz oraz nieśmiertelny twórca Trylogji Henryk Sienkiewicz. Katedra św. Jana, fundacji książąt Mazowieckich, znajduje się nieopodal Zamku królewskiego. 


Ag. Fot. „Światowid“. 
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HOLD 
STOLICY 


U góry gotyckiego sklepienia Katedry św. Ja- 
na zwisa czarny welon, spięty koroną orłów 
srebrnych; otulając ukochaną przez naród tru 
mnę 

Załobne kiry zdają się unosić ponad sklepie- 
niem świątyni od westchnień ludu... 

Na środku nawy obitej kirem stoi wyniośle 
osamotniona trumna, oświetlona dwunastoma 


świecami. Kryje ona w sobie śmiertelne szezat- 


ki Bohatera, który światłem swego ducha nie- 
jednokrotnie pokazywał drogi narodowi i wiódł 
go niby słup ognisty do niepodległej Polski. 

"Fysiaezne tłumy zaległy plac Zamkowy. Po- 
suwają się krok za krokiem do j trumny. 
Pragną raz jeszcze zobaczyć Go, pożegnać te 
drogie zwłoki. 

Heprezentowane są wszystkie stany, wszys 
kie wyznania. Siwowłosi starcy, mężowie w sile 
wieku, kobiety i dzieci. Twarze wszystkich zasę- 
pione, oczy zapłakane... 

Minęli już stare odrzwia Katedry, są w na- 
wie. Idą jak zahypnotyzowani. Z pomroków 
nocy wynurza się trumna Marszałka. 

Poznają Jego twarz, surową i kamienną. jego 
siwy mundur. Wydaje im się, że stanęli oko 
w oko z legendą, uświadamiają sobie, że niemasz 
Go już więcej między żywymi i z piersi ich 
wyrywa się spazmatyczny szloch. 

Przystaje na chwilę przed trumną Legjonista. 
Jeden z tych, którzy walczyli pod jego prze- 
wodem, jeden z pierwszej Kadrowej. Niemłody 
już człowiek, o głowie przyprószonej siwizną. 
Mimowoli wypręża sie na baczność i śle w mil- 
czeniu żołnierskie pozdrowienie swojemu Ko- 
mendantowi. : 

A Komendant leży w blasku świec, obojętny 
na te hołdy. odpoczywając w prostej dębowej 
trumnie po trudach życia. 

-— Jakże On strasznie umęczony, wyrywa sie 
z piersi jakiejś kobieciny, a tłum w tej chwi- 


Od późnego wieczora dnia 14. maja b. r. do 11-ej 

rano dnia 17. maja b. r. spoczywała trumna na ka- 

tafalku w Katedrze św. Jana. Przedefilowały przed 

nią tysięczne tłumy, aby pożegnać drogie szczątki 

Marszałka. Na zdjęciu tłumy wchodzące do Katedry 
św. Jana. 


li uświadamia sobie, że całe życie Marszałka, 
to była jedna wielka ofiara dla Polski, której 
etapami były więzienia, Sybir, Magdeburg i dni 
samotności w Belwederze, że ten stary. sterany 
złowiek, do ostatniej chwili życia nie poddał 
się niemocy, nie skarżył na dolegliwości, ale 
"stygnaea już ręką wskazywał dokąd ma pań- 
stwo iść, aby było mocne i zwarte. 

Defilują przed trumną tłumy i trwoży je je- 
dna myśl: 

— Co teraz będzie? Kto zapelni tę próżnię, 
która została po Nim? I mimowoli dłonie pod- 
noszą się do ślubowania: 

— Przyrzekamy Ci Marszałku wykonać Twój 
testament! Szanować ponad wszystko honor 
i obowiązek! Wystrzegać się nieprawości i tak 
żyć i umierać, jak przystało na prawych oby- 
wateli! 

Snuja się tysiączne tłumy w milczeniu i sku- 
pieniu. Usta szepcą słowa modlitwy: 

— Wieczne odpoczywanie racz Mu dać Pa- 
nie... 

Z oddali dolatuje posępny odgłos dzwonów, 
a od ołtarzy żałobne pienia kapłanów. 

przed trumną. Zdjęcia Ag. fot. „Światowid“. Tłumy płyną. 
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W DRODZE NA POLE MOKOTOWSKIE. | 
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i tain'owi oraz ku %enerałowi Goeringowi zastepu- 
jącemu kanclerza Hitlera. 

Po ukończeniu Mszy św. wstąpił na kazalniee 
biskup polowy W. P. ks. Gawlina i zaczął od 
słów: 

„Błogosławiony, który umiera dla sprawiedli- 
wości, 

A potem jął chwalić Męża, którego czoło ręka 
Boska naznaczyła stygmatem wielkości”. 

Podnieśli się wszyscy z miejsc, gdy ks. biskup 
Gawlina, zwrócony w stronę trumny zaczął po- 
wtarzać głowa ślubowania. Wtórował im po 
wszechny płacz. 

Po żałobnych egzekwjaeh biorą trumnę na ra- 
miona ministrowie i wynoszą przed świątynię na 


Wynoszenie trumny z Katedry św. Jana dnia 17 bm. przedpołudniem. 


D wa dmi żegnała Warszawa ZDJĘCIA AG. FOT. „ŚWIATOWID 


drogie zwłoki w katedrze św. Ja- ... Ñ 
na, az przyszla ta ehwila, dnia R R 
17 maja o godzinie 10-tej rano, i l 
gdy z zakrystji wyszedl kardynal 
Kakowski w asy$eie lieznego du- 
chowieństwa i rozpoczął Mszę św. 
Blady snop światła padł na kata- 
falk z reflektorów i koło trumny 
zrobiło się jasno. 

Cały kościół był wypełniony do 
ostatniego miejsca. 'Tuz przy ołta 
rzu usiadł P. Prezydent R. P. 
a obok niego na tronie nuncjusz 
Marmaggi, jako nadzwyczajny 
ambasador papieża Piusa XI. 

Po lewej i prawej stronie kata- 
falku najbliższa. rodzina. Twarz 
dostojnej wdowy i córek osłania- 
ją gęste kiry. 

Jest rząd in eorpore, marszal- 
kowie Sejmu i Senatu, przedsta- 
wiciele najwyższych urzędów. 

Tak dobrze znana, charaktery- 
styezna głowa premjera Sławka 
odbija się na tle czerni fraków. 

W stallach biskupi i generaii- 
cja. Przyjechał sędziwy general 
Żeligowski z Wilna i zbolały pa- 
trzy na maciejówkę Wodza. 

Niemal wszystkie państwa są 
reprezentowane na tem nabozen 
stwie. Powszechna uwaga kieruje 
się ku legendarnej postaci obroń- 
cy Verdun marszałkowi Pe- 


Grupa przedstawicieli państw obcych. W pierwszym 
rzędzie widoczny premjer pruski Goering. Poza nim 
po prawej ambasador niemiecki von Moltke w to- 
warzystwie generałów niemieckich. Kondukt mija 
kościół św. Krzyża i wkracza na Nowy Świat. 


lawetę. Generał Rydz-Śmigły prowadzi Wdowę, 
gen. Sosnkowski starszą córkę Wandę, a brat śp. 
Marszałka Adam młodszą córkę Jadwigę. 

Powoli kroczy kondukt przez plac Zamkowy, 
Krakowskie Przedmieście, Nowy Świat i plae 
Trzech Krzyży. Widać już Aleje Ujazdowskie, 
szeroki, zieloriy szlak, u któreego kresu rozsiadł 
się Belweder. Tuż przed nim po przeciwnej stro- 
nie szare i posępne budynki. Generalnego. Inspek- 
toratu Sił Zbrojnych. Nieraz Marszałek tych kil- 
kaset kroków, dzielących oba budynki Belweder 
i Inspektorat odbywał pieszo, sam bez żadnej asy- 
sty. Dzisiaj wiozą Go, spoczywającego cicho na 
lawecie, a kołysankę do snu wiecznego grają mu. 
koła armatnie. 

Belweder jest już za nim.. Pomnik lotników 
także, zielenieją już zdaleka Mokotowskie Błonia. 


„AE, t a ; j ; ) Teraz trumnę na ramiona biorą generałowie i kie- 
A x M à d š, a. * . . . * 
"m ruja sie z nia na przygotowany szaniec. Za chwilę 
P. Prezydent R. P. w orszaku żałobnym, obok gmachu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. zacznie się defilada. Armja pożegna Wodza. 


4 


də PES 7 


a 


Moment przed defiladą. Trumna spoczywa na armacie na podwyższeniu, ktore 
zarzucone jest wieńcami. Po prawej oficerowie, z orderami Marszałka. 


NA "Polu Mokotowskiem w 

seu gdzie Wódz tylokrotnie 
mował defiladę armji, w 

z którego patrzył na zwycięskie 

ki, wrz ące z wojny wyrósł wysoki, 
darnią okryty kurhan. Mogiła, jakich 
wiele na drogach polskiego żołnier 
skiego trudu. W takiej mogile, tam 
na bitewnych szlakach, sięgających 
aż hen poza złote bramy Kijowa, nie- 
jedno na sen wieczny skrylo sie żoł- 
nierskie serce. 

Zasypano kurhan kwiatami, pokry- 
to jego stoki wieńcami i żałobnemi 
szarfami. A na nim wysoko, ponad 
głowy gęstwy ludzkiej, zapełniającej 
olbrzymie pole, ponad głowy dostoj- 
ników swoich i obeych, ku niebu, na 
lawecie ciężkiego działa, uniosła się 
trumna, spowita w narodowy sztan- 


dar, przepasana wstęgą Virtuti Mi- 
litari. Maciejówkę na niej położo- 
no szarą, a pod nią skrzyżowano mar: 
szałkowską buławę z szablą. 

Na małem wzgórzu, okrytem czer- 
wonem suknem przystanela zbita w 
gromadę, w czerń otulona rodzina 
Wodza. Na prawo od najdroższych 
narodowych  relikwij na trybunie 
przystanął Prezydent Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej, a za nim premier, 
rząd, marszałkowie Sejmu i Senatu, 
delegaci szefów obeych państw, dele- 
gacje armij cudzoziemskich w pa- 
radnych mundurach. Stanelo na 
baczność przed żołnierską trumną 
Wodza całe dostojeństwo Rzeczypo- 
spolitej, cała jej powaga, cała jej 
moc. 

Ostatnią na tym zielonym, usypa- 


nym kwiatami kurhanie, będzie od- 
bierał Wódz defiladę. Po raz ostatni 
pokłoni Mu się narodowe ramię, po- 
kloni tak moeno i serdecznie kochany 
i kochający Żołnierz. 

Ale nie uderzył pod niebo entuzja- 
styczny okrzyk żołnierza miłującego 
Wodza, nie uderzyły w niebo spiżowe 
dźwięki trąb żołnierskich, nie popły- 
nęła radosna nuta marsza. 
Śmiertelny werbel biją dobosze na 
bębnach, spowitych kirem. Żałoba w 
żołnierskich duszach. Żałobą okryły 
się zwycięskie sztandary żelazny 
szeregów. Nie zwyciężył ich wróg! 
Nie złamały ich trudy żołnierskie! 
Ale rozpłynęło się w łzach żołnier- 
skie serce, zranione Śmiercią Teg 
który dla wszystkich był niedo$ci- 
gnionym wzorem, który był mężem 


= 


doskonalym, pelnym enöt najwiek- 
szyeh. 

Werbel śmierci biją głośno dobo- 
sze. Na czele defilady kroczy gene- 
ralny inspektor Armji, gen. broni 
Rydz-Śmigły, przepasany wstęgą Po- 

tituta. Idzie. sprężystym, 
oé sa- 
lutuje trumnę, po trzykroć kłania się 
jej po żolniersku. Za nim generałów 
prowadzi inspektor armji gen. broni 
Sosnkowski. I temu przecina pierś 
czerwień orderu wstęgi i ten po trzy- 
kroć oddaje żołnierski salut. Idą ge- 
neralovvie, dowódcy zwycięskich dy- 
wizyj i armij, zahartowani w boju, 
okryci bliznami ran żołnierze. Pła- 
czą! Spazmatyczne łkanie chwyta ich 
za piersi! 
Potem żelazne legjonowe dywizje 


ARMIA 


ZEGNA WODZA, 


efilada piechoty. 


Ku tej trumnie naj- 

droższej kieruje się“ 

zwrok defilufacyeh 
oddziałów, 


Artylerja w defiladzie. 


Generałowie wnoszą trumnę na Pole Mokotowskie. 
Pierwszy (po prawej) gen. Żeligowski, obok gen. Sosn- 
kowski. Przed trumną generalny inspektor Sil Zbroj- 
nych gen. Rydz-Śmigły. Na podjum Dostojna Wdowa 
i corki. Pierwszy (od lewej) b. minister Jan Piłsudski. 


Ç ` 


Przedstawiciel armji francuskiej marszałek Petain. 
—F R 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. FOT. „ŚWIATOWID“. 


Publiczność śledząca przebieg rewji. 


ze sztandarami zdobnemi najwyższym żołnierskim or- 
derem, orderem enoty wojskowej. Dywizje, które nio- 
są sławną tradycję żelaznych brygad legjonow 
Idzie w takt werbla śmierci piechota, ten woju 
szaniec Polski, idą oddziały pancerne, idą strażn 
granic naszych, żołnierze KOP-u. Smutną jest żoł- 
nierska dusza, łzawi się żołnierskie serce. A potem 
kwiat polskiej armji, ukochane wojsko Wodza, ka- 
walerja. Trebaeze podnieśli do ust fanfary. Ale za- 
milkły trąby, które zwycięstwo wieściły, zamilkły 
w obliczu śmierei. W ciszy, przerywanej tylko tęten- 
tem kopyt przepłynęły pułki. W ciszy skłoniły się 
przed Wodzem sztandary. Potem jeszeze artylerja, 
przejechała długim szeregiem. Jeszcze przelecialy” 
żórawiemi kluczami samoloty. 

Koniee defilady. Dowódca całości, inspektor armji 
gen. broni Gustaw Orlicz-Dreszer podjechał przed 
trumnę. Spojrzał na nią i trzykrotnie szablą zasalu- 
tował. Odmeldował Wodzowi ostatnią przed nim defi- 
ladę. Trumnę zdjęto z lawety. Na barkach żołnier- 
skich zniesiono ją na wagon kolejowy. Na baczność 
przy niej stanęli generałowie. Rekoma własnemi 
przetoczyli wagon na dworzec. Do Krakowa, do gro- 
bów królewskich powiozą ją, bo Ten, który w niej 
leży królem był swem dostojeństwem, enotą i wiel- 
kością ducha, J. B. 


m 
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Platforma, na której spoczywa trumna Mar- 
szałka, rusza z Pola Mokotowskiego, ciągnio- 
na przez generałów. Za chwilę pociąg powie- 
zie ją w stronę Krakowa. 

Fot. W. Pikiel — Warszawa. 


r 
r a sama droga, jaka szedl ku War- 
szawie na ezele grupy straeeñeów, któ- 
ra zapalil swa wiara w Polske, ta sama 
droga legjonowa z r. 1914-tego wracal 
Wódz z Warszawy do Krakowa, by tu, 
skad podejmowal zbrojny ezyn, spoezaé 
na wieki w grobach królewskich. Na 
Radom, Kielce, Jędrzejów i Miechów, 
na miasta sławne legjonowemi bojami, 
biegł żałobny szlak. Jakże sławną ta 
krwawa ścieżka w dziejach walk o Nie- 
podległość, jakże smutną żałobnym po- 
chodem. „Odwrotny szlak Kadrówki'... 
Szlak śmierci Wodza, szlak ciszy i smu- 
tku, szlak płaczu, szlak kirem spowity. 
Na platformie kolejowej stanęła ar- 
mata, a na niej spoczęła trumna, spo- 
wita białym ealunem i sztandarem na- 
rodowy m. Sprezentowały oddzialy 
broń! Pochyliły się nisko sztandary! 
Uderzyły dzwony we wszystkich koś- 
ciołach Warszawy, rozległ się przej- 
mujący do głębi jęk fabrycznych syren 
i gwizdków lokomotyw. Z dworca na 
Okęciu o godz. 19.30 wyruszył żałobny 
pociąg. Wzdłuż całej drogi, jak dluga 
ona od Warszawy, aż po gród Jagiello- 
nów, po obu jej stronach stała zwarta 
ciżba ludzka. Przybywali ludzie z naj- 
dalszych wsi, szli dłagiemi pochodami, 
niosąc sztandary okryte kirem i po- 
grzebne chorągwie kościelne. Szła mlo- 
dzież szkolna, szli dojrzali ludzie i lu- 
dzie, których wiek pochylił ku ziemi. 
Szli, by oddać ostatni pokłon cielesnej 
powłoce Wodza. Zapalono stosy żało- 
bne, które krwawą łuną znaczyły po- 
grzebowy. szlak. Palono żywiczne po- 
chodnie, palono świece, popielono du- 
sze w nieukojnym żalu 1 bólu. Godzi- 
nami, bez znużenia, wytrwale w ciszy i głębo- 
kiem skupieniu, trwały tłumy czekające na uka- 
zanie się najdroższych narodowych relikwij, wie- 
zionych pod honorową strażą najwyższych ofice- 
row armji. Na dworce, przystanki i stacje spowite 
girlandami zieleni i czernią żałobną, przybywały 


delegacje miast, miasteczek i wsi, przychodziły 
procesje, stawały frontem do żałobnego pociągu 


i ku ziemi pochylały sztandary, zasypywały tory 
kwiatami, ścieliły serca do nóg Wodzowi. 

Przystanął pociąg w Piasecznie. Nie, tylko głu- 
chy warkot bębna i tylko przejmujący płacz dzieci 
i kobiet. Nie, tylko łzy błyszczące w oczach ludz- 
kich. Czekali tu ludzie bez ruchu przez sześć go- 
dzin na żałobny. pociąg. Po krótkim postoju droga 
dalsza. Droga wśród żałobnych tłumów, wśród 
płonących ognisk. 

Potem Radom, pamiętający dobrze Wodza i Je- 
go pierwszych żołnierzy. Od wczesnego rana, mi- 
mo ulewnego deszczu stal tłum, czekający nadej- 
ścia żałobnego pociągu. Siedemdziesiąt tysięcy lu- 
dzi: Przybyli tu wszyscy. Prostaczkowie i możni. 
Przybyli starzy żołnierze, stawiły się delegacje 
wojskowe, rządowe i autonomiczne. Stanęła kom- 
panja honorowa 70 p. p. z orkiestrą. Jedenaście 
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Pociąg żałobny 
w drodze do 
Krakowa. 
Foto-Express, Kraków. 


Pociąg żałobny ma dworcu w Kiel- 
cach. Straż pray 

wyżsi oficerowie. 
wej gen. Wieniawa - Długoszowski, 


trumnie trzymają 
Pierwszy od pra- 


obok płk. Wartha. 


strzałów armatnich zwiastowało nadejście pociągu 
z najdrozszemi szczątkami, Wodza. Odezwaly: się 
dzwony we wszystkich kościołach i popłynęła przej: 
mująca pieśń syren fabrycznych. Głuchy warkot 
bębnów zwiastował zatrzymanie się pociągu. Świa- 
tlo reflektorów oświeciło spowitą w sztandar trumnę. 
Rozpoczęły się pienia żałobne duchowieństwa. W gte- 
bokiej ciszy mnogi lud chylił głowy przed Wodzem. 


Wreszcie Kielce. Do tych Kiele w 1914 r. ze śpie- 
wem na ustach, z radością w duszach i sercach wkra- 
ezali strzeley Piłsudskiego. W tych Kielcach w po- 
gubernatorskim pałacu Naczelnik Narodu pisal 
pierwsze manifesty, w tych Kielcach Józef Piłsud- 
ski pierwsze święcił triumfy jako Wódz. Te Kielce 
witały Go przed laty radośnie. Te Kielce modliły 
się w czasie pierwszej Mszy polowej Wojska pol- 
skiego na rynku o błogosławieństwo dla czynu oręż- 
nego, podjetego przez Komendanta. Te Kielce wsła- 
wione bojami legjonowemi i legjonową pieśnią, otu- 
lone żałobą wyszły, ażeby po raz ostatni oddać hołd 
Wielkiemu Synowi Ojczyzny. Minęła północ. Drogą 


oświetloną krwawemi płomieniami stosów, wśród 
przejmującego bicia w bębny wjechał na dworzec 


żałobny pociąg. Przy trumnie na baczność stoją ge- 


ai 


neralowie. Na widok tej trumny tlum skamienial 


w bolesnem skupieniu. 

Jedrzejów. Późna noc. Noc chłodna. Tłum ludzki 
zwarty, posepny, milezaey trwa. Znowu schylily sie 
sztandary, znowu popłynęły łzy. 


Pociąg rusza: Fłum rozpoezyna pieśń „Pod Twoją 


obronę..." Wrażenie jest przejmujące do głębi. Ta 
modlitwa tłumu, opłakującego Wodza jest czemś, 


po się opisać ani wyrazić nie da. 


Miechów... Pierwszy etap na bitewnym, legjono- 
wyja szlaku. Pierwszy Zzolnierski chrzest w 1914 r. 


Zołnierze 4-go p. p. legj. zaciągnęli warte honorową. 
Oibrzymie tłumy ludności przybyły oddać hołd Mar- 
szałkowi. Szli tu z Zawiercia, Częstochowy, Zagłębia 
Dabrovvsk., przybywali ze Śląska. Milami szły pro- 
cesje piechotą, ażeby tylko ujrzeć tragiczną trumnę. 

A potem Kraków. Ten Kraków, w którym padły 
słowa historycznego rozkazu 6. sierpnia 1914 r. Kra- 
ków. z którego w bój wywiódł Komendant garść sza- 


leńców, co jak On uwierzyli w Polskę, którzy wie- | 


rzyli Mu bezgranicznie i gotowi byli zginąć na każ- 
de Jego skinienie. Stąd wyruszył, by Ojczyźnie dać 
woiność. Tu powraca, by spocząć między królami na 
Wawelu. , 


Blady, majowy ranek witał Kraków, gdy na dworcu krakowskim rozpoczęły sie 
żałobne uroczystości. U dotu przedstawiciele starych cechów krakowskich, którzy 
zjawili się ze sztandarem na dworcu. 


Oficerowie wynoszą trumnę z pociągu żałobnego w Krakowie. 


| ZDJĘCIA AG. FOT. , ŚWIATOWID". 
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Trumna wjeżdża na stary 
ə rynek krakowski o godzi- 
TEL QM GERE nie 9.55 rano. 
7 [s “The New York Times. 
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P. Prezydent R. P. 
u wylotu placu 
dworcowego. 


Złożenie 
trumny na WSZYSTKIE 
ławecie ar- ZDJĘCIA AG. FOT. 
matniej na „SWIATOWIDA*. 


dworcu kra- 
kowskim. 


Morze głów ludz- 

kich na wiadukcie 

obok dworca ko- 
lejowego. 


uo, 


Mu / 


——. 
Senat aka- 
demicki w 
kondukcie 
żałobnym. 
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V/ieniec od P. Prezudenta R. P. 


kich, idących ku wielkiemu celowi, robił niesamowite wrażenie. Zdawało 


Rada miasta się chwilę, że kroki te będą iść wiecznie. Ç A 

IESUS Postawa naszych żołnierzy i oficerów była — jak zwykle — bez zarzutu, 
2n. przed z ta jednak róznica, ze tym razem robili oni wrazenie jakgdyby bardziej 
2 G duorcem. zwartych, bardzo sobie bliskich, idących ramię przy ramieniu, szabla przy 


UROCZYSTOŚCI ŻAŁOBNE W KRAKOWIE. 


K ażda wielka uroczystość działa na widza przedewszystkiem swoją barw- 
nością, dając mu wrażenie bezpośrednie żywe, optyczne i słuchowe. Jest to 
jeden z wielu walorów tego rodzaju manifestacji, walorów o tyle ważkich, 
że na całe życie wrażenia odniesione pozostają w pamięci. 

Żałobne uroczystości, jakie odbyły się kilka dni temu w murach Kra- 
kowa pod wieloma względami odznaczały się właśnie temi cechami, składa- 
jącemi się na obraz o wysokiem napięciu. 

Nie zdarzyło mi się nigdy być świadkiem tak przejmującego widoku jak 
w chwili, kiedy przy odgłosie werbla ukazały się barwne sztandary „pułkowe, 
mieniące się licznemi kolorami, przedewszystkiem czerwienią i bielą, od 
których ponuro odbijała krepa umieszczona na drzewcu sztandarów. Było 
to wrażenie optycznie nad wyraz silne, nie mówiąc już oczywiście o nasta- 
wieniu uczuciowem, jakie ogarniało widzów. Nie mnie) silne wrażenie robił 
miarowy, wolny krok żołnierzy i oficerów idących w pochodzie. Ten głuchy, 
monotonny, ale równocześnie bardzo wyrazisty tupot tysięcznych stóp ludz- 


szabli. 
* * * 

Oto niosą na poduszkach ordery Marszałka Piłsudskiego. Postać Mar- 
szałka nie była nigdy postacią „oficjalną“ tak, jak sie to rozumiało przed 
wojną, kiedy od generała wzwyż każdy wojskowy połyskiwał złotem i sre- 
brem, purpurą i wstęgami. Cały urok Marszałka polegał właśnie na Jego 
żołnierskiej prostocie, wyrażającej się w szarym mundurze, bezpretensjo- 
nalnej maciejówce i.. braku orderów. Zgodnie z hierarchją orderowa na 
pierwszem miejscu niosą błękitną wstęgę i gwiazdę orderu Orła Białego, 
czerwoną wstęgę i gwiazdę orderu Odrodzenia Polski i gwiazdę Virtuti 
Militari. Na drugiem miejscu widzimy wstęgę Legji Honorowej, niesiona 
na poduszce przez francuskiego oficera. A dalej oficer rumuński, niesie 
odznaki najwyższego orderu rumuńskiego Ferdynanda, z charakterystyczną, 
podwójną litera „F“ w niebieskim kolorze. -Następują wielkie wstęgi Białego 
Lwa Czechosłowacji, Karageorgewiezów Jugoslawji, Danebroga z Danji, św. 
Maurycego i Łazarza z podwójnie złożonym krzyżem białym i zielonym 
i zieloną szarfą, jedna z najstarszych odznak Europy. "(Uwagę zwracają 
insygnia na czarnej poduszce suwerennego Zakonu Maltańskiego, odcinające 
się swym białym krzyżem o 8-miu promieniach. Ciąg dalszy na str. 14-tej. 


$ j 72 


70 dine codcm o. 


(Ciqg dalszy ze str. 13-tej). 

Jezeli juz ten korowód najwyzszyeh odzna- 
ezen Europy robi wysoce barwne i ciekawe 
wrażenie, to cóż dopiero powiedzieć o korpu- 
sie dyplomatycznym, który olśniewa mnogo- 
ścią barw, różnorodnością mundurów i liczny- 
mi odrębnymi typami. Do najważniejszych po- 
staci należał bezwzględnie feldmarszałek armji 
brytyjskiej Earl of Cavan, który w mundu- 
rze koloru rakowego, ze złotą bulawa marszal- 
kowska i orderem Ostu na szyi świetnie repre- 
zentował króla angielskiego. Niemniej efek- 
townie wyglądał marszałek rumuński Pre- 
zan w swoim barwnym mundurze z €zap- 
ką o wysokiej kicie z białych piór. Od tych 
wspaniałych i barwnych postaci skromnie, 
lecz nadzwyczaj godnie odbijał marsz. Pétain, 
który przepasany wielką wstęgą Legji Hono- 
rowej postępował w skupieniu obok min. La- 
vala. W międzynarodowej tej grupie zwracał 
również uwagę czarny kontusz węgierski ze 
srebrnemi guzami i czapką z czaplem piórem. 
Delegacja włoska odznaczała się świetną po- 
stawą i bardzo rasowymi rysami twarzy. 
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Marszałek Pe- 
łain i minister 
Laval, oficjal- 
ni przedstawi- 
ciele Francji na 
pogrzebie. 


Jan Ryś, Warszawa. 


Duchowieństwo 
grecko-katoli- 
ckie. 


Generalicja wkracza 
na Wawel. 


EPNI, A GRAJĄ 


Okryty kirem koń 
Marszałka Piłsudskiego. 


Rząd i przedstawiciele Sejmu i Senatu. Jako pierwszy 

kroczy premjer Sławek, za nim marszałkowie Świtalski 

i Raczkiewicz. W następnym szeregu b. premjerowie 
Prystor, Kozłowski, Jędrzejewicz i Bartel. 


Premjer Goering, ida w asyście kilku oficerów 
uiemieckieh oraz ambasadora von. Moltke, był przed- 
miotem powszechnego zainteresowania. Jego zielona 
szarfa orderowa odbijała żywo od niebieskawego mun- 
duru. Wśród delegacji niemieckiej zauważyć było moz- 
na starszego oficera w płaszczu, na którego sz widniał 
fryderykowski „pour le Mérite“. Nad wyraz barwnie 
wyglądały stroje dwóch kawalerów maltańskich, noszą- 
cych ezerwone traki i pierogi z białemi piórami. 

Zupełnie inny charakter miała grupa rektorów i pro- 
fesorów uniwersytetu w swych tradycyjnych togach, 
różnych kolorów. 

Ten wspaniały i barwny obraz przerywały raz po raz 
grupy o mniejszem napięciu kolorów, ale zato robiące 

"nie swoją jednolitością i stonowaniem. Takimi 
byli marynarze i oficerowie marynarki, taką też grupa 
posłów sejmowych i senatorów, jasno-niebies Leg'jo- 
niści, z których kilku nosiło legendarne ezaka Belinia- 
sów. 

A cały ten barwny pochód szedł w skupieniu i mil- 
ecniu, wśród posępnego bicia dzwonów od dworca do 
rynku, gdzie o godz. 10-tej powitał go Hejnał z wieży 
Marjaekiej. A potem otworzyły się wrota Wawelu. 
Wśród szpaleru sztandarów wszystkich pułków defilo- 
wała trumna, aż spoczęła w Katedrze przed ołtarzem 
św. Stanisława. 

Jan Maleseewski. 


ROC 


r3 
Przedstawiciele Uniwersytetu krakowskiego i wileńskiego. 


Stoją od prawej: rektor Uniw. Jag. Maziarski, dziekan 
dr. Krzyżanowski, rektor Uniw. wileńskiego Staniewicz. 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. FOT. „ŚWIATOWID A“. 
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Gen. Sosnkowski, prowadzący córkę Marszałka Wandę. Obok adjutant Marszałka kpt. Lepecki. 


EN 
P. Prezydent Replitef asz 
żałobne przemówienie W wejścia 
do Katedry wawelskiej. 


W KRÜLEWSKIEJ KRYPCIE NA WAWELU. 


Południe było, £dy po zakończeniu nabożeństwa w Ka- 


tedrze naprzód duchowieństwo grecko-katoliekie z ks. bi-- 


skupem Kocyłowskim, a potem rzymsko-katolickie z ks. 
metropolitą Sapiehą na czele rozpoczęło modły przy 
trumnie. 

— Requiem aeternam dona ei Domine! — słychać przej- 
mujaey glos Areypasterza. 

Teraz generalowie biora na ramiona trumne i zaczynają 
schodzić do krypty królewskiej. 

Zdaleko dolatuje odgłos salw armatnich. To artyler 
oddaje 101 strzalów... 

Wódz wkroezyl do krypty. 

Ostatni raz był tam dnia 7 października 1933 r. aby 
zameldować królom polskim z okazji Święta Kawalerji 
Polskiej i 250-letniej rocznicy Odsieczy wiedeńskiej, 
o zmartwychwstaniu Polski. 

Stał wtedy wyprostowany na baczność, w swoim siwym 
mundurze, a wzruszenie malowało sie na Jego dostojnej 
twarzy. 

Dziś znowu tu jest, ale już w srebrnej trumnie do snu 
wiecznego ułożony, wypoczyw y po trudach życia. 

Najblizszymi Jego towarzyszami są Jan III. Tadeusz 
Kościuszko i książę ef Poniatowski, trzej rycerze bez 
skazy, trzej wodzowie, trzej strażnicy honoru. 

Sąsiadować z Nim będzie także król Michał Korybut 
Wiśniowiecki, syn owego nieustraszonego ks. Jaremy, 
który szabla wyrabal tron dla swego dziecka. 

Uroczystości pogrzebowe zakończyły sie. Po raz ostatni 
na drogie zwłoki rzuciła okiem Dostojna Wdowa i pła- 


o złożeniu trumny 
na miejscu wiecznego 
spoczynku w krypcie 
królewskiej. O filar 
stoi oparta | Dostojna 
Wdowa p. Marszałko- 
wa  Pilsudska, obok 
niej P. Prezydent R. 
P. i córki Marszałka 
Wanda i  Jagódka. 
Pierwszy od prawej 

gen. Rydz-Śmigły. 

Fot. Jan Ryś, Warszawa, 


Sam na sam z królami 


i bohaterami. 
Fot. Jan Ryś, Warszawa. 


Generałowie wnoszą trumnę do krypty królew- 
skiej na Wawelu. Jako pierwsi idą generalny 
inspektor Sił Zbrojnych gen. Rydz-Śmigły (po 
lewej) i gen. Sosnkowski. Poza trumną ołtarz 


Św. Leonarda. 
Fot. Jan Ryś — Warszawa. 


czące Córki. Dostojniecy państwowi odjechali. Mar- 
szalek pozostał na wieki w Krakowie, kośćmi 
swoimi wzbogacił niepomiernie relikwiarz naro- 
dowy. Do tego relikwiarza pielgrzymuje dziś cała 
Polska. 'Trumna ta bowiem będzie po wieczne 
czasy źródłem życia. 
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pogrzebie Marszalka Pilsudskie- 
sə uderzala wielka ilość przedstawi- 
cieli wsi, których barwne stroje odbi- 
jaly się niby barwne kwiaty od szare- 
go tłumu. 

Najliczniej zjawili się chłopi spod 
Krakowa, spod Raclavic i ze szlaku 
Kadrówki. Szczególnie wzruszającą 
była chwila, gdy Krakusi skupieni u 
pomnika Kościuszki na Wawelu, sto- 
jąc na baczność, oddawali ostatni hołd 
trumnie Marszałka. 

Wspaniale preze ntowali się, jak zwy- 
kle górale, najwierniejsza gwardja 
Komendanta. 

AZ serca rosły, gdy w karnym ordyn 
ku, z karabinami na ramionach uka- 
zali się Łowiczanie. Za nimi szły Ło- 
wiczanki. 

Ciekawie rozglądali się po Krakowie 
Huculi, Łemkowie i inni przedstawi- 
ciele mniejszości narodowych. Uderza- 
la harda postawa chłopów spod Bara- 
nowiez i spod Zdolbunowa. Najsmut- 


Grupa Łowiczanek w swych malowniczych kostjumach. niejsze twarze mieli włościanie z Wi- Grupa Slązaków. , ə əə 
° [eñszezyzny. Stracili przecież Ojca... Zdj. Ag. Fot. „Światowid*. 
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TO OCZYWIŚCIE 
MYDŁO i DUDER 


Elizabeth Arden posiada 
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Jakakolwiek ma Pani cerę, jakikolwiek jest typ Pani urody, Elizabeth Arden 


Š x zawsze potrafi zalecić Pani najodpowiedniejsze swe kosmetyki. Kosmetyki 
L [ “ün: Elizabeth Arden nalezy tylko stosować racjonalnie i konsekwe "ntnie, a sama się 
Pani wkrótce przekona o świetnym wyniku kuracji. ` 


Oto znana skarga ludzi, zmuszonvch do Codzienna pielęgnacja twarzy. 

nadmiernego chodzenia, a nawet do drep- Aby zachować młodość i świeżość cery, nalezy twarz codziennie punktualnie 

tapia p dorm ppo 5 Bosppdar- E zmywać. cerę wzmacniać i krzepić. Oczyszczajcie cere nie- 

BRZ Acker: NACE pcs "ə zi A ^ zavodnym “Ardena Cleansing Cream ”, wzmacniajcie mięśnie 

nosiesómniwiają wano dalszepo na dzisiaj twarzy specjalny m speeyfikiem * ‘Ardena Skin Tonic”, a na noc 
Ç; uzywajcie kremu ” Velva ”. dzieki któremu cera staje sie miekka 


posłuszeństwa. Każdy z nas zna to uczu- > iiedwabista 
a 3 S . sz 2 sta. 
cie kiedy rozpalona, sforsowana, jakby 2274 J hA 
zgorączkowana “stopa boli, swędzi, doku- Pełny komplet specyfików " Kuracji Domowej Elizabeth Arden" 
eza, odciski, guzy pieka. Jaka blogo$6 wy- v SAM MG czerwono-srebrnej szkatułce przyozdobi toalete 
poczynku rozchodzi się od stóp po całem każdej wytwornej Pani. Zadaicie szkatułek C.T.N. N 
cie le, kiedy odrzucimy precz nasze buci Przeciwko rozszerzonym poróm. N 
ska i zanurzymy stopy w misce z ciepłą " Pore Cream”. specyfik bezttuszezowy udelikatnia szorstka cere Ź 
wodą, do której dodaliśmy nieco znako- 4 k RE » BI t e in nətər Złoty O OO də ze 
mitego $rodka: Soli do nög Jana D-ra za DZ SEOZA OR TARDEN 
Elemera Fuchsa. Ta sól ma właściwości Przeciwko zmarszezkom. 
zmiękczania skóry stó "erani: d ; . % > 
x... Dee adi d əə Po S | Z © Muscle oil” jest specyfikiem treściwym i przenikayaeym przez 
rów. iszczenia zgrubie sisków i N ; 
SECLE SSES b: O CISOWA: N et Z naskórek. “Muscle Oil” wzmacnia skórę i zapobiega tworzeniu 
Pod działaniem tej soli stopy oddychają, Ń się zmarszczek. Stosować go należy wespół z kremem “ Velva " 
a całe zmęczenie ciała opuszcza nas, jak- VAT A Š ZE 

R 1 a nas, jak Ze lub z “ Orange Skin Food ” codziennie na noc, wcie rając lekko w 
gdyby uchodziło przez palce nóg, 319 Vos A 


4R = ə sköre. 


Srodek przeciw wysypce. 

W razie pojawienia sie na twarzy najdrobniejszego nawet prysz- 

ezyka, radzimy stosować pfyn “ Acne-Lotioa." Płyn “Acne-Lotion” 

vygladza i leczy wszelka wysypkę. nadajac jednocześnie - twarzy 
wyglad świeży i “zdrowy. 


BANDAŽYSTA 
iORTOWEDYSTA 


SAMBOR 7. 
Sztuczne nogi i ręce o najnowszej konstrukcji. Aparaciki JE x Š v 
TóŃKORYŻOWANIA o s EDO choetikoselaw yeh wu  dziëch Preparaty Elizabeth Arden sa do nabycia w agenturach wszystkich miast w Polsce 


Aparaty podtrzymujące i do korygowania. Gorsety orte- 
pedyczne, podtrzymujące i korygujące. Ko- 


rektory przeciw - skrzyvvieniom kręgosłupa. EI * 7 
Podkładki ortopedyczne pod płaskie, stopy. AMAM L A 


Bandaze dla zaopatrzenia najwiekszych prze- _/ V 


Zadajcie cennej broszury Elizabeth Arden p. t. Metoda pieleg- 
nowanix cery, pouczajacej jak zdobyć i zachować urode. 


puklin. Opaski brzuszne przeciw obniżeniu ` żołądka. Elizabeth Arden Ltd 

Pończochy gumowe, rozciągające się wszerz i wzdłuż, ONDOT] T 56 ON nm PTET a 
przeciw żylakom. Moczniki gumowe, zabezpieczające L : N < OLD B JN D ST RE " l Ww B l 
przed mimowolnem moczeniem — do użytku w dzień i 

w nocy. Cenniki ilustrowane darmo. 275 


TX 


7g REPREZENTANCI OBCYCH PAŃSTW pey Uu, 
Y NA POGRZEBIE. BJ a 


SĘ 1 dk ^ E, 
Przedstawiciele Węgier: reprezentant re- Przedstawiciele Rumunji: kompanja ho- Reprezentant króla Przedstawiciel króla angielskiego mar- 
genta gen. Nanasi Megay (w kontuszu), norowa 16-go p p., której szefem był Mar- Belgów Leopolda III. szałek polny Karl of Cavan z buławą 


obok niego generał Lüchteneckert i płk. szałek Piłsudski. gen. Termonia. marszałkowską w ręku. 
Koloman Terneyg. ZDJĘCIA AG FOT. „ŚWIATOWID! 


ssy ; Do wszelkich zdie€ sportowych: | 


[4 Rə mezar Pernox i 


< 
Z o$ 


„PÓL ə ) ) Nowy L U X rozpuszcza Sİ€ v/ 


A zimnej wodzie. 
J 


Nowoczesny sposób prania delikatnej bielizny 


Obecnie nie trzeba czekać na zago- 
towanie się wody. Nowy Lux roz - 
puszcza się natychmiast w zimnej 


Miłość w małżeństwie 

Rok zaledwie minął od naszego Ślubu, 
gdy spostrzegłam, że Karol oddala się 
odemnie. Usiłowałam odgadnąć, co jest 
przyczyną jego oziębłości. Aż wreszcie je- 
dno jego zdanie otworzyło mi oczy: — 
„Dawniej byłaś elegancką, wytworną ko- 
bieta — a teraz po ślubie, co sie z ciebie 
zrobiło”. 


wodzie. Wszelkie delikatne tkaniny 
może Pani teraz prać w tak prosty 
sposób: Wsypać płatki nowego Luxu 
do miednicy z zimną wodą, a obfita 


Kiedy wyszedł, spojrzałam w lustro. 
Prawda, tłusta, świecąca skóra na twa- 
rzy.. nieczysta cera, piegi... I juz następ- 
nego dnia kupiłam wspaniały krem, iżeni- 
gnina D-ra Stenzla, który zawiera ambrę, 
t. j. wyciąg z roślin krajów i Mórz Połu- 
dniowych, stanowiącą cudowny Środek do 
pielęgnowania cery. 


delikatna piana usunie szybko wszel- 
ki brud i zaoszczędzi wiele pracy. 


YO LUXIE 


pierze sie teraz delikatne tkaniny 


Skóra moja stała sie gładka, wonna 
i świeża. Obecnie, dzięki Renigninie je- . 
steśmy najszczęśliwszem małżeństwem. 


"TRA * na zimno szybko i bez trudu 
9 CV 


„Gdy Wódz — ; 
odchodził w wieczność 


-ostatnia DROGA Przy-wyborze pasty do zębów 


"OD BELWEDERU PRZEZ WAR- 
SZAWĘ, POLSKĘ I KRAKÓW 


Naturalnie — chciałabym posiadać ząbki 
DO PODZIEMI WAWELU białe i błyszczące. Le ecd tego. pragną. jest COLGATE 
na to sposób, pewny i łatwy. Należy ein pasta do zębów zaapro- 
z calem zaufaniem pasty do zębów Colgate bowana i polecana przez 
conajmniej dwa razy dziennie — wieczorem ZWIAZEK LEKARZY 
Lone: DENTYSTÓW w Pań 
uroczystości pogrzebowych „Pieczęć na pudełku gwarantuje to całkowi- š O ee 
M łka JózefaPiłsndskieqo cie. Stwierdza ona, że specjaliści w świecie stwie Polskiem 
arszałka Józefa r HsnaSkieg dentystycznym poddali pastę Colgate próbom 
Wspaniałe wydanie drukiem i polecają ją swoim pacjentom. Dziś jeszcze 
wgłębnym na specjalnym, saty- zacznij stosować paste lgate, a napewno 
nowanym papierze, dużego for- nigdy nie pożałujesz. 


matu, ponad 70 fotografij. 
Do nabycia we wszystkich kio- > . E 2 
skach i punktach sprzedaży Używaj pasty Colgate dwa razy dziennie. 
Wyawaictw. qılır ır Odwiedzaj dentystę dwa razy do roku. 
32 strony Cena 50 groszy. 


KAMIEŃ NAZĘBNY |ZAEOBNY|- : 
ZAGRAZA ZYCIU ZĘBÓW [ZNACZIEEG.| Nie wystarczy czytać 
“ğı” : trzeba prenumerować 


„ŚWIATOWIDA: 
najładnieszą polską ilustrację 


Miesięcznie tylko zł. 2.20 
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VADEMECUM 


NISZCZA KAMIEŃ NAZEBNY [WU U C ronn 


Znaczek pocztowy 25-groszowy, wydany przez 
pocztę polską z okazji pogrzebu Marszałka Pił- | 
sudskiego. Pamiątkowy ten znaczek cieszył sie ETYCZNE STALOWE METETA. 
olbrzymiem powodzeniem wśród filatelistów za- : 

£ . í " wę . Y ADAJCIE ORYGINALWYCH PRO): dw OGUTEK pa APTE 
równo krajowych, jak i zagranicznych. 8—............5————.. 


E ORYGINALNE PROSZKI İİ 
$ «a MIGRENO- Pelei iL" 
£N.FA8R. s. 


z KOGUTKIEM 


| sa Jaoor ie: KOJĄCYM BÓLE JJ 


ZAYTOSOWAN 


WONNY PYŁ 
PIĘCIU WYBRA- 
NYCH KWIATÓW 


składa się na dosko- 
nały puder roślinny 
5 Fleurs, Forvil, 
Mialki, dobrze przyle. 
ga, nie szkodzi cerze, 
nadając jej świeżość 
i wdzięk młodości, a 
przytem posiada sub- 


EB | | Czyby Fan 
to uczynił e 


N. — i słusznie. Który rozsądny człowiek niszczy wartościowe 
biurko w ten sposób? Tylu jednakże jest ludzi, którzy codziennie 
niszczą coś najbardziej wartościowego co posiadają — własny orga- 
nizm. Narzucają mu np. środki podniecające, tak niebezpieczne dla 
organizmu, już dość zmęczonego ciężką: pracą. 


Kawa jest niewątpliwie dobra; gdy pijemy ją jednak wieczorem, 
coś się tam ze snem psuje. Przyczyna tkwi w kofeinie. Każdy 
lekarz powie nam, jak szkodliwe jest nadmierne używanie kawy 
dla serca, nerwów, żołądka, nerek i innych organów. 


Możemy spokojnie pić kawę, ale musimy pić kawę Hag. Jest to 
prawdziwa niefałszowana kawa ziarnista, pochodząca z najlepszych 
plantacyj świata — ale nieszkodliwa, gdyż 
szkodliwa zawartość kawy — kofeina — jest 
z niej usunięta. Tylko tem różni się kawa 
Hag od zwykłej kawy. Smak i aromat nie 
mają sobie równych. Kawa flag sprzedawana 
jest w specjalnych hermefyeznych puszkach, 
dzięki którym zachowuje całkowicie swój 
pierwotny aromat, 


Jeżeli jesteśmy zmęczeni, bez humoru i ener- 
gji, spróbujmy 
pić kawę Hag. 
Samopoczucie 
nasze szybko sie 
poprawi i be- „Czułem się jakoś nieswojo 
dziemy się czuli í nie mogłem wprost praco- 
jak nowonaro- wać. Zacząłem urfedy pić 


łocziak kawę Hag i po kilku fy- 
dzony CZIOWIEK.  godniach odzyskałem apefyf 
i siły do pracy“. 


Minjaturowa kamera fotograficzna 
O NIEDOŚCIGNIONEJ PRECYZJI 
i najwyższej gotowości do zdjęć. 


Idealna kamera amatora i zawodowca, technika 
i artysty. — Do nabycia w składach fotograficznych. 


Hustrowane katalogi i opisy bezpłatnie. 


ERNST LEITZ, 
Zakłady optyczne w WETZLAR 
Jeneraina reprezentacja : 
Warszawa, Chmielna 41a 
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KAWA HAG CHRONI SERCE I NERWY 


U Jej ołtarza czerpał Marszałek siłę i Ona wiodła Go do zwycięstwa. W Ostrej Bramie spocznie tez niebawem jego 


serce, obok grobu Matki. 


kə x: 2] 


"İŞA KAŻDEJ CERY 
ODPOWIEDNI PUDER 


ROZLINNY, NIE/ZKODLIWY, 
IDEALNIE DRZYLEGAJĄCY 


nagród pieniężnych 
| i , oraz szanse na 
wydane 3 umieszczenie zdjęć 


Przyjęcie na cześć gości zagranicznych 


przez ministra Becka w Hotelu Francuskim is ; vv zlotej ksiedze 
w Krakowie. Przy stole siedzą m. in. p. Józefowa NIE / 4 Rolleiflex' 
Beckowa i premjer pruski Goering. x pan a 
Atlantic-Photo. | š z Żądajcie 
; - : | z 1 warunków konkursu 
Jak donoszą komunikaty i prasa zagraniczna, LE w składach przyborów 
odbyły się także w Krakowie mieofiejalne poli- d = fotograficznych. 


tyczne rozmowy pomiędzy premjerem  Goerin- 
kiem a ministrem Lavalem na temat aktualnych 
zagadnień, interesujących | Niemcy i Francje FRANKE € HEIDECKE - BRAUNSCHWEIG 
z których przebiegu obaj ministrowie byli zados 
woleni. Jen. Przedst. W. GLABISZ, Warszawa, Targowa 15. 
Popołudniu hr. Potoe- 
ki z Krzeszowie wydał 
przyjęcie na cześć zagra- 
nieznych gości w pałacu 
„Pod Baranami“ w Ryn- 
ku Głównym. Wspaniałe 
sale tej dumnej rezyden- 
cji wielkopańskiej, któ- 
ra gościła miejednokrot- 
nie cesarzy i panujących, 
zapełniły się  przedsta- 
wieielami władz i dyplo- 
macji, którzy w miłej 
atmosferze spędzili tam 
kilka godzin. 


Premjer Goering wita się 
z ministrem Lavalem. 
The New York — Times. 


N iezwykłą popularność 
zyskali sobie w Krakowie 
pruski premjer Goering i 
francuski - minister spraw 
zagranicznych Laval. He- 
kroć ci dwaj przedstawicie- 
le państw, które niejedno- 
krotnie krzyżowały ze sobą 
rycerską szpadę, zetknęli się 
ze sobą i wdali w pogawęd- 
kę, szept zainteresowania 


NIEMIŁA WOŃ 


towarzyszył ich ukazaniu wydobywająca się z zepsutych zębów powoduje 
S E con duże przykrości i niepowodzenia. — Nic łatwiejszego 
oltusash gədə səyi jak zastosować preparaty „OSSAN' a to: wodę do 

> ust, oraz pastę do zębów z przepisu Dra Med. 


kiem skupilo sie zaintereso- 

wanie Europy. Zapałowicza 
Charakterystycznym epl- 1 wyrób K. A. MIKLASZEWSKI, Kraków 

zodem pobytu premjera Gó-: ç $ 

ringa w Krakowie bylo ży- : 

ezliwe przywitanie go przez 


publiczność na rynku, gdy 
w otoczeniu kilku towarzy- 
szy udał się na miasto, ce- uş... Bra aaa, 
lem obejrzenia ciekawszych 


zabytków na rynku. 
Publiczność, gdy poznała i SHAMPOON PIXAVON sq od dziesiątków lat zaleca- 
premjera Goeringa, zaczęła ne przez lekarzy i znane są jako środki do wzmacniania 
włosów, przeciwdziałające tworzeniu się 


żywo oklaskiwać go i wzno- 
sić na jego cześć okrzyki. łupieżu i nadające włosom miękkość 
i naturalny połysk 


Premjer Goering dziękował 
z uśmiechem za te owacje 
1 skierował się w stronę ho- 
telu. 


39 


ŻAŁOBA W BERLINIE. 
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Przeciw 


PIEGOM 


Rr ptm tags mn ECA EOT nea cene 
222 TONE Mra Mt LEO 
poems 
3 . 2 


palan mi rada 
(palą 5 danis eni 
` ioc M "e b 
— cərr sar aprel 
z = ` Bom ean A bu 
— t À camara EEUU OO me po c - 0 Şu 
W nabożeńswie żałobnem za spokój duszy š. p. Marszałka Piłsudskiego, odprawionem w berliń- 


skiej Katedrze, wziął udział kanelerz Hitler i przedstawiciele rządu i dyplomacji. Na zdjęciu amba- 
sador R. P. w Berlinie Lipski, witający kanclerza Hitlera na stopniach katedry. Keystone. 


Istnieją dobre i złe. Pani chciałaby 
używać najlepszego. Krem Ideal Elida 
pielęgnuje cerę, jak żaden inny. Bo 
nowością w nim sq: 
Najwyższy gatunek 
Wytworny zapach 
Duża tuba 
Znakomite działanie 
Krem Ideal Elida wnika natychmiast w 
skórę. Zawarta w nim Hamamelis vir- 


ginica czyni skórę idealnie czystą i 

ściąga pory. Jest idealnym podkładem 

pod puder, chroni cerę przed kurzem, 

wiatrem i wpływem niepogody, czyni 
ją piękną i matową. 


NOWY BEZTŁUSZCZOWY 


KREM ÜN ELIDA 


ŚWIATOWID WYCHODZI w KAZDA SOBOTE W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE. LWOWIE 1 WILNIE. REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole i. - Wydawca i naczelny redaktor: 
MARJAN DĄBROWSKI. Kierownik Hiteracki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. Zakłady graficzne „Iustr. Kuryera Codziennego“ w Krakowie pod zarządem Feliksa Korczyńskiego. 
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> Keystonć: 


zebrali się chłopi 


na Wawelu, u stóp którego 
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Marszalka Pilsudskiego mija Konny 
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Trumna 


